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Z dnia. 
Kraków, 23 sierpnia. 
Pierwsze zgromadzenie wyborców. 


Mieszczań two, inteligencya, robo- 
tnicy, zebrali się wczoraj w ratuszu 
krakowskim na pierw*ze zgromad enie 
Wybzrcze. Poprzednio grożonń, ża 
przyjdą na nie także macherzy kle- 
rykalni, pokroju Sznfy, Kosobudzkicgo 
Itp. posługaczy stańczykowskich i tędą 
się rozprawia'i z obozem postęp wym... 
Ale z tych gróźb (ha!) nie : dezwało 
Slę ani jedno słówko. 

Stanowisko. jakie zajął p Rotter, 
zasłużyć musi u uczciwych ludzi na 
uznanie. Zrozumiał on dokłudnie, że 
sejm dzisiejszy jest twierdzą przywi- 
lejów drobnej garści i wywody jego 
o potrzebie reformy wybor- 
czej spotkały się z gorącym pokla- 
skiem zgromadzex.ych. 

Krytyka dzisiejszej gosp: darki sej 
mowej; i admioistracyi kraju znalazła 
ostry wyraz w przemówieniach tow 
rosła Daszyńskiego i obu refe- 
reniów. Cały na-trój zgromadzenia 
był poważny i niczem nie zmącony. 


. Kraków, sobota 24 sierpnia 1901. 
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ogromna większość wybor- 
ców mogłaby powstać i dzia- 
łać w tym duchu, w jakim pro- 
wadzono wczorajsze obrady. 
Rządy stańczyków w Krakowie da- 
wnoby przeszły do historyi, gdyby 
mieszczaństwo, inteligencya i robotni- 
cy zrozumieli, że w pewnym zakresie 
należy iść razem, aby odsunąć na bok 
zjadliwych intrygantów i protekcyo- 
nistów arystokratycznych cd gminnych 
rządów. 

Na to potrzeba tylko trochę zasta- 
nowienia i otrząśnięcia się z pod ter- 
roryzmu klerykałów i antysemitów, 
którzy zbankrutowaliby z zadziwiającą 
szybkością. Już poprzednie wybory 
do parlamentu pokazały, że stańczycy, 
mimo największych wysiłków z ich 
strony, mogą byó na głowę pobici. 
Jeszcze bardziej byłoby to dziś mo- 
żebnem, bo w tym wypadku ‘est wprost 
niedorzecznością, aby wielkie miasta, 
jak Kraków i Lwów, wybierały kon- 
serwatywne sługi Potockich i Tarnow- 
skich! 

Jaką zaś bronią potrafią walczyć 
stańczycy, tego dowodem może być 
nikczemna napaść „Czasu*, który 
skargę na nadużycia ck urzę 
dników do ck.ich przełożone- 
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Pokój więc nie został niczem na pozór 
Zamącony, stosunki pozostały chłodne lecz 
uprzejme. Lecz w głębi dnszy dyrektora 
Delaveau pozostał głuchy niepokój, obawa 
tego ogniska wolnej i sprawiedliwej pracy, 
tak blizkiego, którego płomień mógł jego 
hale i jego robotników dosięgnąć. Było zaś 
jeszcze w tym chmurnym nastroju ceś wię- 
cej, tajone poczucie, że stare belki pod 
nim trzeszezą, że są Źródła gnicia, nad 
któremi nie posiada on żadnej władzy i że 
w dniu, w którym zbraknie mu forsy ka- 
pitału, cała budowla runąć musi na ziemię, 
bo on nie zdoła podtrzymać jej dłużej swe- 
mi upartemi i silnemi rękoma. 


W nieuniknionej tej, z dniem każdym 
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gonazywawystąpioniem „prze- 
ciwko krajowi“!! 

Ci sami ludzie, którzy żyją tylko 
protekcyą „Wiednia,“ ci, którzy zawsze 
z tym „Wiedniem“ stoją w konszach- 
tach, ci, których wybiera się zapomocą 
urzędników starostw, ci ogłaszają się 
w dodatku nieprzejednanymi „patryo- 
tami* i demokratów porównują do 
„moskalofilów*! 

Czyż to nie szczyt szaleństwa, czy 
to nie demagogia, licząca na rozpa- 
czliwy brak rozumu u swoich czytel- 
ników ?| 

Tak może przekręcać tylko niena- 
wiść ślepa i zrozpaczona tem, ża wła- 
dza wymyka się z rąk stańczykom w 
ich dawnej siedzibie. 


Car we Francyi. 


Pod tytułem „Sprzymierzeniec* po- 
daje „Petite Republique* artykuł wstę- 
pny pióra Henryka Turot. Charakte- 
ryzuje on tam dobitniej usposobienia 
socyalistów francuskich wobec spo- 
dziewanego przyjazdu cara, ile że 
„Petite Republique" reprezentuje naj- 
bardziej umiarkowany i przychylny dzi 
siejszemu rządowi odłam socyalistów. 

„Wiadomość bardzo niespodziewa- 


funduszu wyborczym! 


ostrzejszej walce, jaka się wywiązała mię 
dzy Crecherie a „Piekłem“ i nie mogła się 
skończyć czem innem, jak tylko upadkiem 
jednej z obu hut, Łukasz nie litował się 
wcale nad obojgiem Delavsau. O ile cenił 
on męża, widząc go tak niestrudzonym w 
pracy, tak mocno obstającym przy swych 
zapatrywaniach, gardził natomiast Żoną, 
Fernaudą, czuł nawet wobec niej pewnego 
rodzaju obawę, przenikając w niej straszli- 
wą potęgę zepsucia i zniszczenia. Brzydka 
awantura, której w Guerdache był świad- 
kiem, ten zwycięzki podbój Boisgelina, któ- 
rego fortuna topniała w rękach żarłocznej 
kobiety, napełniała go wzrastającą trwogą 
wobec przyszłych dramatów, jakie przewi- 
dywał tam już dzisiaj. Cała jego trwożna 
czułość zwracała się ku dobrej i słodkiej 
Zmzannie, bo ona była ofiarą, jedyną 08o- 
bą, której żałował naprawdę, że znajduje 
się pod tym dachem o spróchniałych wią- 
zaniach mających zwalić się na jej gł w; 
jakiejs noty. Musiał jednak zaptzesiać sto- 


sunków tak drogich sercu swemu i nie u- 
częszczał więcej do Guerdache, skąd tylko 
dzięki przypadkowi dolatywały go czasem 
wieści. Wszystko zdawało się tam iść eo: 
raz gorzej, szalone wymagania Fernandy 
rosły, podczas kiedy Znzanna nie umiała 
zdobyć się na inną energię nad energię 
milezenia, zmuszona zamykać oczy na wszy: 
stko, aby uniknąć skandalu. Spotkawszy 
ją zaś raz w jednej z ulic Beauclair prze- 
chodzątą z małym Pawełkiem, którego 
wiodła za rączkę, otrzymał od niej długie 
spojrzenie, w którem mieściły się wszystkie 
jej cierpienia i cała przyjażń, jaką zacho: 
wała dla niego, pomimo morderczej odtąd 
walki, rozdzielającej egzystencye obojga. 
Zaledwie poznał Fancharda, zachował 
Łukasz rezerwę, wybrawszy sobie taktykę 
unikania wszelkich niepotrzebnych starć 
z „Piekłem*. Przyjtaował on chętnie ro- 
botników, przybywających doń z sąsiedniej 
hut”, nia chciał jednak, aby się komuś 
zdawało, że ich wabi. Towarzysze sami 


na — pisze Turot — której rząd wi- 
docznie nadaje cechę efektu teatral- 
nego — rozeszła się wczoraj wie- 
czorem z szybkością gromu. Car Mi- 
kołaj, przyjąwszy zaproszenie prezy- 
denta Loubsta, przybędzie w miesią- 
cu przyszłym do Reims na rewię wojsk 
francuskich, a potem przyjmie przez 
kilka dni gościnę, zaofiarowaną mu w 
pałacu w Compiègne. Gdybyśmy byli, 
jak nam zarzucają, służalczymi zwo- 
lennikami ministeryum, byłoby to do- 
brą okazyą podnoszenia entuzyasty- 
cznych okrzyków i składania życzeń 
pp. Waldeck-Rousseau i Deleassemu 
za taki sukces polityczny. Od dwóch 
lat przecie nacyonaliści prowadzą kam- 
panię przeciwko „ministerstwu zdra- 
dy“; od dwóch lat obrzucają Loubeta 
oszczerstwami i obelgami — od dwóch 
lat wreszcie utrzymują, że Francya 
zaprzedaną jest Anglii, a powaśnioną 
z Rosyą z winy ministra spraw za- 
granicznych. Otóż jest tu odpowiedź 
kategoryczna: przyjazd cara Mikoła- 
ja II brutalnie obala całą kampanię 
nacyonalistów. Ci, których dumą na- 
pełnia przymierze z Rosys, podchwy- 
cili nawet fakt, że car w roku 1896 
zatrzymał się w ambasadzie rosyj- 
skiej, ażeby dać uczuć, że nawet na 
ziemi francuskiej nie opuszcza jakby 
swego carstwa. Tym razem pobyt w 
Compiógne jest znaczącym. Mikołaj 
„raczy“ przyjąć naszą gościnność. 

Ale te względy nie potrafią wpły- 
nąć na nas — socyalistów. Dziś, tak 
jak wczoraj, z tą samą siłą wypowia- 
damy głośno te uczucia, które w nas 
wzbudzają gwałty caratu. 

Nazajutrz po zdarzeniach, które tak 
głęboko poruszyły całą demokracyę 
naszą, nazajutrz po ohydnych prze- 
śladowaniach, skierowanych przeciwko 
studentom i proletaryatowi w Rosyi, 
nazajutrz po gwałtach, których ofiarą 


stanowili o ich przyjęcin. Że mu zaś Bon- 
naire wspominał już kilkakrotnie o Fau- 
chardzie, udał, że mu się zdaje, jakoby 
tenże dał się towarzyszom do Crecherie 
zwerbować. 

— Ach! to wy. Przychodzicie się pewno 
dowiedzieć, czy wasi dawni koledzy zrobili 
wam miejsce ? 

Zmiedołężniały wyciągacz, pełen wątpli- 
wości, niezdolny do stanowczego kroku, 
począł bełkotać wyrazy bez związku. Wsze- 
laka nowość przerażała go w jego rutynie 
i zaślepieniu starego kieratowego konia. 
Zabito w nim wszelką inicyatywę do tego 
stopnia, że po za nałogowemi poruszeniami 
nie umiał wcale działać, ogarniał go bo- 
wiem zaraz strach dziecka, Ta nowa hu- 
ta, jej wielkie czyste hale, przejmowały go 
drżeniem, jak gdyby świat jakiś straszli- 
wy, w którym nie potrafiłby żyć. I nie od- 
czuwał już nie więcej oprócz potrzeby zna- 
lezienia się jak najprędzej nazad w swem 
piekle czarnem i męczącem. Ragu żarto- 
wał z niego: po co zmieniać miejsce, skoro 
nic i tak nie jest pewnem? A potem, mo- 
że i czuł niewyraźnie, że dla niego już na 
to wszystko za późno, 
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padli tam wszyscy, co popełniają zbro- 
dnię myślenia, mówienia, pisania lub 
marzenia — sojusz z Rosyą wy- 
daje się nam bardziej poniża- 
jącym dla narodu wolnego, 
którym jesteśmy. 

Wiem dobrze, że wizyta cara nie 
jest złożoną ludowi francuskiemu. 
Swoje wojsko i swoją marynarkę 
chce car obejrzeć i dzienniki milita- 
rystyczne, jak „Figaro“, dostateczny 
już nacisk położyły na charakter jego 
przybycia do Dunkerque i później- 
szego wyjazdu do Reims na zakoń- 
czenie wielkich manewrów. Sprzymie- 
rzeniec zjeżdża celem  zlnstrowania 
naszych uzbrojeń. Zjeżdża, aby spra- 
wdzió, czy złoto, które nam pozosta- 
wia, po obfitych dziesięcinach, pobra- 
nych od nas w formie pożyczek, zo- 
stało użyte dobrze — na zakup armat 
i budowę pancerników. 

Twórca podstępnej propozycyi roz- 
brojenia, nie uznał za właściwe przy- 
być do nas podczas wystawy — wiel- 
kiej manifestacyi pracy i pokoju — 
odłożył przyjązd do uroczystości wy- 
łącznie wojskowej, która może się wy- 
dać pogróżką wiecznie zaniepokojo- 
nym oczom Europy. Niechaj Mikołaj 
idzie do Reims oglądać pobłysk ar- 
mat i lśnienie bagnetów. Widok tych 
kę śmierci zapewne jest mu mi- 
ym. 
Lud francuski, demokracyę pracu- 


jącą, proletaryat socyalistyczny nio 


nie obchodzą te harce militarystyczne. 

Równocześnie, gdy na równinach 
reimskich wielcy tego świata składać 
sobie będą nawzajem gratulacye urzę- 
dowe, my czuć się będziemy połączo- 
nymi bardziej ściśle z braćmi niedoli, 
walczącymi tam — z jaką odwagą! — 
przeciwko tyranii. Podczas niedawnej 
podróży przejechałem Syberyę, gdzie 
dogorywa tylu męczenników, przeby- 


— Nie, nie... jeszcze nie... Jabym chciał, 
tylko że nie wiem... Zobaczę później, pora- 
dzę się Żony... 

Łukasz uśmiechnął się. 

— To, to; trzeba, żeby kobiety były 
zadowolone. Do widzenia, moi kochani. 

Fauchard zaś oddalił się także niezgra- 
bnie, zdziwiony z obrotu, jaki wzięła jego 
wizyta, przybył tu bowiem z intencyą wysta- 
rania się o pracę, jeżeli mu się miejsce spodo- 
ba i jeżeli w Crecherie lepiej płacą, niż w 
„Piekle“. Czemuż więc uciekał, zmięszany tem 
wszystkiem, co mn się tutaj zbyt pięknem 
wydało i czujący jedynie potrzebę oddalić 
się stąd jak najprędzej i pogrążyć się na- 
powrót w odrętwieniu ciężkiego snu swej 
nędzy? 

Przez chwilę rozmawiał Łukasz z Bonnai- 
rem o pewnem udoskonaleniu, jakie wpro 
wadzić zamierzał w waleowniach. Ale Ra- 
gu miał jakieś zażalenie. 

— Panie Łukaszu, wicher rozbił znowu 
trzy szyby w oknie od naszej stancyi, 
Chciałem tylko powiedzieć, że tym razem 
to już ani myślę ich sam płacić... Wiatr 
wybija nam szyby eo chwila, bo nasz dom 
stoi na samym kraju i cały wicher w nie- 
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wałem wyschłe równiny, gdzie chłopi 
giną z głodu obok bogaczów bezlito- 
śnych. Jednym i drugim — wygnań- 
com i niewolnikom — ślemy brater- 
skie pozdrowienie, obiecując, że nie 
damy się zawlec obłędowi szowinisty- 
cznemu do stóp ich prześladowcy“. 


uch wyborczy. 


Egzekutor podatkowy w roll komi- 
sarza wyborczego. Z Krosna donoszą: 
Starosta tutejszy Nowosielecki, chcąc 
widocznie uchodzić za niezwykle po- 
mysłowego w dziedzinie techniki wy- 
borczej, wyprawia na prawybory e- 
gzekutorów podatkowych. Ci wraz z 
komisarzami starostwa objeżdżają gmi- 
ny i pouczają wójtów i radnych o spo- 
sobie przeprowadzania prawyborów, 
okazując im równocześnie tak groźny 
dla chłopa arkusz pcdatkowy i wpi- 
sując doń opozycyonistów. 

Tak np. dnia 20 b. m. przybył do 
Krosna komisarz wyborczy Krukar 
w towarzystwie egzekutora Quiriniego. 
Zawołali wójta i wręczyli mu zawia- 
domienie o prawyborach w Krośnie 
na 23 sierpnia o godz 9 rano, pou- 
czając, że to w piątek ludzie pójdą 
na targ do Korczyny, zawiadamiać 
ich nie należy, wystarczy wójt tera- 
zniejszy i dawniejszy, oraz proboszcz. 
Quirini w szczególności napominał 
wójta, aby młodych gospodarzy do 
prawyborów nie wzywał, a dla nada- 
nia większej wagi swoim słowom za- 
pisał Qnirini Piotra Bednarczyka, po- 
siadacza młynka wodnego do podatku 
zarobkowego. Podobnie dzieje się w 
całym powiecie. 

Wyborcy w Nowotarszczyznie — jak 
nam stamtąd donoszą — w dzień i w 
nocy napadani są przez naganiaczów 
Chrameca ; Zamoyski objeżdża osobiście 
powiaty za Chramcem. Komisarze zaś 


go najpierw uderza z równiny. Mar- 
zniemy. 

Skarżył się wiecznie, miał zawsze jakiś 
pretekst do niezadowolenia, 

— A zresztą proszę pana, najlepiejby 
było, żeby pan do nas zajrzał i przekonał 
się sam. Josina panu pokaże... 

Odkąd się przeniósł do Crecherie, Soeu- 
retta Jordan wymogła na nim, że poślubił 
Josing, młode stadło zajęło tedy jeden z ma- 
łych domków osady robotniczej pomiędzy do- 
mami Bonnaire'ów i Bourronów. Aż do tej 
chwili zgoda zdawała się niczem poważnem 
niezamąconą, Ragu bowiem poprawił się zna- 
cznie, dzięki nowej atmosferze. Było tam 
między nimi zaledwie kilka sprzeczek z 
powodu Naneta, który nie opuszczał siostry. 
Zresztą kiedy Josina miała jakieś zmar- 
twienie i płakała, zamykała wówczas okna, 
by jej nie słyszano. 

Cień przemknął po czole Łukasza, mimo 
radości, jaką napełniało go zawsze odwie- 
dzanie mieszkań robotników rankiem. 

— I owszem Ragu — odrzekł z prosto- 
tą — pójdę do was. 

(Cigg dalszy nastąpi.) 
—0o— 
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tłumaczą wyborcom, że rząd i staro- 
stwo „chce fizyka*, więc oni powinni 
I$6 za starostwem i wybrać Bednar- 
skiego. Komisarzem wyborczym jest 
w Nowym Targu inspektor szkolny 
Nowotny, który wywiera straszną 
presyę na nauczycieli. Ci jednak usu- 
wają się zupełnie od wyborów. Toż 
samo uczyniło również wielu wójtów, 
nie cheąc służyć za narzędzie staro- 
stwa. Chłopi trzymają się dzielnie, a 
w wielu miejscowościach wyborcy, gdy 
ich komisarz wyborczy pouczał, na 
kogo mają głosować, odpowiedzieli: 
„To już nasza rzecz — nie starostwa, 
my chcemy Rekuckiego!* 

Zgromadzenie przedwyborcze w Prze- 
myślu. Donoszą nam z Przemyśla: 
Dnia 19 b. m. zwołała tu w sali na 
Zamku partya socyalno demokratyczna 
wielkie zgromadzenie przedwyborcze, 
przy udziale około 2000 uczestników. 
Na zgromadzeniu tem jawił się również 
„demokrata* dr. Dworski, w oto- 
czeniu swych adherentów. 

Przewodniczył tow. Kolkiewiez, 
sekretarzowali tow. Oremus i Oester- 
reicher. O wyborach sejmowych prze- 
mawiali tow. dr. Lieberman, dr. 
Mantel i tow. Żołnierz, piętnu- 
jąc nadużycia i gwałty, popełniane 
przy obecnych wyborach. Wkońcu 
oświadczył tuw. Źołnierz, iż partya 
socyalno - demokratyczna nie stawia 
kandydata z kuryi miejskiej z tego 
powodu, ponieważ robotnicy pozba- 
wieni są prawa wyborczego do sejmu, 
a nadużycia wyborcze nie pozwalają 
na żadną akcyę. Natomiast stawia re- 
ferent rezolucyę tej treści, iż robotni- 
cy przemyscy przyjmują z radością do 
wiadomości kandydaturę tow. Da- 
szyńskiego. 

Rezolucyę tę uchwalono wśród nie- 
opisanego zapału, również jak i rezo- 
lucyę, domagającą się powszechnego, 
bezpośredniego, równego i tajnego 
prawa wyborczego do sejmu. 

Po zgromadzeniu ruszyli robotnicy, 
których liczba wzrosła do 4 000, z pie- 
śnią „Czerwonego sztandaru“ przez 
ulice miasta, wznosząc okrzyki na 
cześć socyalnej demokracyi i powsze- 
chnego prawa wyborczego. Przed lo- 
kalem stowarzyszeń robotniczych prze 
„mówił tow. Zołnierz, poczem robotnicy 
rozeszli się w spokoju. 

Demonstracya ta wywarła potężne 
wrażenie w całem mieście. 


Przegląd polityczny. 

= Pokój chiński. Urzędownie skoń- 
czyła się zatem przed paru dniami 
ułożeniem protokołu pokojowego 
wojna z Chinami, która, co prawda, 
nigdy urzędownie wypowiadaną nie 
była. Wysławszy swe wojska na po- 
skromienie grożącego bezpieczeństwu 
Europrjczyków ruchu bokserskiego, 
państwa europejskie udawały, iż nie 
wiedzą, że ruch ten popierany był 
przez cesarzowę-wdowę, z której roz- 
kazu walczyły w szeregach bokser- 
skich i regularne wojska chińskie; 
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więc nie wypowiadały wojny Chinom, 
ale owszem stały na tem stanowisku, 
iż dopomsgeją do uśmierzania kraju 
w interesie rządu chińskiego! A po- 
tem cała ta wojna — nie-wojna, jakiż 
dziwny, a zarazem wstrętny miała 
przebieg! Zbrojni Chińczycy ulegli 
przewadze broni i umiejętności wo 
jennej Europejczyków i w większej 
części szukali schronienia w głębi swe- 
go olbrzymiego kraju. Dwór, czujący 
się w niebezpieczeństwie, mimo zape- 
wnień najeźdzców, że walczą tylko z 
bandami bokserów, umknął z Pekinu 
i ukrył się również w odległym Sin- 
ganfu, Na placu boju nie było wro- 
ga, ale pozostała ludność spokojna, 
na której głównie skrupił się animusz 
wojenny sprzymierzonej armii i odtąd 
rozpoczęły się rzezie i grabieże, isto- 
tnie przypominające najazdy Hunnów. 
Dobrze więc, iż kończą się wreszcie 
te orgie wstrętne, będące hańbą cy- 
wilizacyi europejskiej. 

Po tych kilku uwagach podajemy 
poniżej texst protokołu, wręczonego 
pełnomocnikom chińskim — według 
brzmienia depeszy, otrzymanej z Pe- 
kinu przez „Times“ londyński. 


Artykuł I., II. i III. dotyczą ukarania dostoj- 
ników chińskich. 

Art. TV. opiewa: Chiny godzą się na wybu- 
dowanie pomników na zbezczeszczonych cmen- 
tarzach cudzoziemców i zapłaciły jnż tytułem 
wynikłych z tego powodu kosztów sumę 15.000 
taelów. 

Art. V.: Edykt, bez daty, zakazuje przywozu 
broni i amunicyi na przeciąg dwóch lat, który 
to termin w razie potrzeby może być rozsze- 
rzony na dalsze dwa lata. 

Art. VI.: Na mocy edyktu z dnia 29 maja 
br. zgodziły się Chiny na zapłacenie odszko- 
dowania w wysokości 450 milionów taelów, 
które według planu amortyzacyjnego mają być 
zapłacone w 89 latach w półrocznych ratach 
na 4°/ Na zabezpieczenie tej kwoty jest prze- 
znaczoną nadwyżka z ceł morskich, która po- 
wstanie przez ich podniesienie o 5*/,. Wyjęte 
zostają z tego postanowienia ryż, zagraniczne 
zboże i mąki, oraz bite i w sztabach złoto i 
srebro; dalej krajowe cła, któremi w otwartych 
portach mają zarządzać cesarskie władze cłowe 
morskie, wreszcie dochody z podatku solnego, 
które nie służą do zabezpieczenia wspomnianej 
pożyczki. 

Art. VII. ustanawia terytoryum dla dzielnicy 
poselskiej; dalej postanowienia o obronie tej 
dzielnicy i o utrzymywaniu straży poselskiej 

W art. VIII. zgadzają się Chiny na zniesie- 
nie fortów w Taku i innych, stojących na 
przeszkodzie swobodnej komunikacyi pomiędzy 
Pekinem a morzem. 

Art. IX. zawiera przyznaną przez Chiny je- 
szeze dnia 10 stycznia br. koncesyę, upoważnia- 
jącą mocarstwa do obsadzenia potrzeb- 
nych punktów pomiędzy Pekinem 
a morzem dla utrzymania wolnego połą- 
czenia. 

Art. X. opiewa: Chiny zgadzają się, aby przez 
dwa lata były publicznie ogłaszane: 1) edykt 
z dnia 1 lutego br., zakazujący pod karą Śmierci 
udziału w jakimkolwiek wrogim cudzoziemcom 
związku; 2) edykt wyliczający wykonane kary 
śmierci; dalej edykt zakazujący odbywania 
egzaminów; wkońcu edykt z dnia 1 lutego, 
zawierający postanowienie, mocą którego urzę- 
dnicy, winni zaburzonia, mają być z służby 
wydaleni i nigdy nie mogą być ponownie przy- 
jęci. 

Art. XL: Chiny są gotowe do narad w spra- 
wie zmian traktatów handlowych i przyłożą się 
do uregulowania Whangpoo i Peiho. 

Art. XII.: Na mocy edyktu z dnia 24 lipca 
br. został Czung-li-Yamen zamieniony w mini- 
sterstwo dla spraw zagranicznych, z prawem 


przodownietwa przed innemi sześcioma mini- 
sterstwami państwa. Również zawarto umowę 
w sprawie zmiany ceremoniału dworskiego pod- 
czas przyjęcia obcych posłów. 

== Bezczelność klerykałów niemie- 
ckich. Odkąd w duisburskim okręgu 
emigranci polscy, poniewierani przez 
księży niemieckich, odmówili popiera: 
nia kandydata klerykalnego centrum, 
prasa centrowa formalnie pieni się ze 
złcści, traktując Polaków z imperty- 
nencyg iście dorobkiewiczowską. Oto 
np. jakim tonem ośmiela się pisać 
klerykalny „der Elsässer“ pod adre- 
sem Polaków : 

„Centrum uznało przykrości, uciska- 
jące Polaków, wcielonych do państwa 
pruskiego. Zlitowało się nad ni- 
mi(!) i zawarło z nimi związek, w któ. 
rym centrum jest stroną dającą, a Po- 
lacy biorącą (!!) (Bezczelny „Elsässer“ 
zapomina, że centrowcy, dzięki dotych- 
czasowej bezmyślnej taktyce „polity- 
ków* polskich, mają z łaski Polaków 
mandaty górnośląskie, oraz parę z 
Warmii i z samego księstwa (Leszno) 
wzamian za kilka mówek, w których 
szczerość nikt nie wierzy, gdyż dzisiaj 
centrum jest partyą, stojącą w bliskich 
konszachtach z rządem. Przyp. Red.). 
Wdzięczność Polaków niebawem 
się okazała. Wyzywają teraz swego 
dobroczyńcę, centrum, gorzej, niż- 
by to mógł czynić jego najgorszy nie- 
przyjaciel. Pomiędzy centrum a Pola- 
kami nie panują już od dłuższego cza- 
su takie stosunki, jakby je sobie ży- 
czyli Polacy. W ostatnich wyborach 
parlamentarnych w Duisburgu nie po- 
perli już centrum, a pewien polski 
duchowny przekręcił (ks. Lis za- 
ręczył, iż przysięgą kapłańską stwier- 
dzić gotów zgodność z prawdą po- 
wtórzonych przezeń słów arcybiskupa 
hakatysty. Przyp. Red.) rozmowę swoją 
z kolońskim arcybiskupem, drem Si- 
marem. Na to z obu stron padły 
ostre słowa, a koniec będzie taki, że 
Polacy pozostawieni zostaną swemu 
losowi i tem samem skazani będą 
na pewny upadek(!), chyba, że 
pobłażliwość centrum będzie bez- 
denną*. 

I w takiej chwili profesor Jagielloń- 
skiej wszechnicy, p. Kazimierz Mo- 
rawski, nawołuje w „Czasie* i w 
„Kuryerze Poznańskim* społeczeństwo 
w zaborze pruskim do utrzymania 
przyjaznych stosunków z centrum | 

Ciekawą jest rzeczą, ilu policzków 
takim panom potrzeba, ażeby poczuli 
na swej twarzy rumieniec oburzenia ? 


Przegląd społeczny. 


Rewizya ustawy przemysłowej. Mini. 
ster handlu, br. Call, przesłał Izbom han- 
dłowym i przemysłowym zapowiadziany już 
w radzie państwa projekt ustawy, zmie- 
niającej i uzupełniającej usta- 
wę przemysłową. Izby handlowe ma- 
ją wydać w tej mierze swoją opinię, po 
przesłuchaniu interesowanych kół przemy- 
głowych, 

Projekt ten, który po części nawiązuje 


4 


Mr. 1381. 


„NAPRZÓD: 


do treści przedłożenia rządowego z roku 
1895, dotąd niezałatwionego, obejmuje głó- 
wnie sprawy przemysłowe i związkowe, 
nie wkraczając jednak w dziedzinę posta- 
nowień 0 ochronie robotniczej, 
gdyż te, ze względu na odmienny swój 
charakter, mają być uregulowane w dro- 
dze osobnej noweli. Rzeczony projekt 
ustawy zawiera więc przepisy o rozpoczy- 
naniu rzemiosła, o uprawnieniu do przyj- 
mowania napraw, o t. zw. prawie wdów, 
dalej przepisyo termino waniu, wszcze- 
gólności pisemne formy kontraktów z u- 
czniani, tudzież reformę egzaminów uczniów. 
Normy, odnoszące się do związków prze- 
mysłowych, mają przedewszystkiem na celu 
przekształcenie tych, przeważnie na zasa- 
dach terytoryalnych zbudowanych korpo- 
racyj, w związki fachowe. Również 
uregulowaną jest w tym projekcie szcze- 
gółowo sprawa przymusowych Kas chorych. 
Dalej zawiera projekt tem postanowienia 
o pośrednictwie pracy przy stowarzysze- 
niach przemysłowych, które przeniesiono 
z odnośnego projektn ustawy z małemi mo- 
dyfikacyami. Dalej ustęp, dotyczący ustawy 
przemysłowej uzupełniony jest w projekcie 
wielu przepisami w sprawie czasu pracy, 
wynagrodzenia, terminu wypowiedzenia po- 
mocników, zawodowych mężów zaufania, 
instruktorów tudzież w sprawie związków 
zawodowych. 

Minister handlu ma zamiar projekt ten, 
po wydaniu opinii przez odnośne ciała 
przemysłowe, przedłożyć radzie państwa 
jeszcze w bieżącej sesyi. 

Dlaczego ministerstwo projektu tego nie 
przedłożyło również organizacyom robotni- 
czym, tylko samym organizacyom przedsię- 
biorców, trudno odgadnąć. Projekt ten za- 
wiera przecież mnóstwo postanowień, do- 
tyczących bezpośrednio robotników, nale- 
Żytą więc opinię o nich mogą wydać nie 
pracodawcy, lecz sami robotnicy. Je- 
żeli instytucye robotnicze nie będą miały 
sposobności wydać w tym projekcie swej 
opinii i rząd polegać będzie tylko na opi- 
nii przedsiębiorców, to będzie to nie wy- 
. tłamaczonem pokrzywdzeniem robotników 


na korzyść pracodawców. 
| aoi 


Z sali sądowej. 


Dr R. Landau przysyła nam następujące 
pismo: „Imieniem p. Hirscha Landaua pro- 
szę uprzejmie Szan. Redakcyę o sprosto- 
wanie notatki „Naprzodn* w tym kierun- 
ku, że p. Hirsch Landau zasądzony został 
przez e. k. sąd powiatowy w Krakowie na 
grzywnę w kwocie 8 koron nie za fałszo- 
wanie środków spożywczych, lecz za prze- 
kroczenie $ 14 ust. z dnia 16 stycznia 
1896 r., którego się miał dopuścić przez 
to, że w młynie jego worki ze zbożem nie 
należycie były zakryte. Wyrok ten jednak 
przez sąd krajowy jako apelacyjny w Kra- 
kowie został zniesiony i p. Hirsch Landau 
w zupełności uwolniony został“. 


XRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 24 sierpnia 
79. Herculanum i Pompei zasypane wskutek 
wybuchu Wezuwiusza. — 1655. Zwycięstwo 
Czarnieckiego nad Szwedami pod Trzemesznem. 
1880. Belgia uwalnia się od suprematu Holan- 


dyi. — 1900. Jan Cardua za rzekomy spisek 
na życie Robertsa rozstrzelany w Pretoryi. 

Dziś w teatrze: „Młodzi bohaterowie“ 
(Pożary), dramat w 4 aktach z czasów po- 
wstania 1863 r. (nowość). 

Niedziela: „Wesele*, dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego (po raz 28). 

Wtorek: „Młodzi bohaterowie* (Pożary), dra- 
mat w 4 aktach z czasów powstania 1868 r. 
(po raz drugi). 

roda: „Tamten*, sztuka w 5 aktach J. Ma- 
skoffa (po raz 40): 

Czwartek: „Wesele*, dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego (po raz 28). 

Piątek: „Kordyan*, poemat dram. Jul. Sło- 
wackiego w 10 obrazach (po raz 23). 

Sobota: „Pod kolumną Zygmunta“, dramat 
w 5 aktach Aurelego Urbańskiego (nowość). 

Teatr ludowy w Krakowie. 

Dziś: „Małka Schwartzenkopf”, w 5 aktach 
przez Zapolskę. 

Niedziela, po południu : „Królowa Przedmie- 
ścia”, w b aktach przez Krumłowskiego. — 
Wieczorem: ,„Twardowski na Krzemionkach“, 
wodewil czarodziejski przez J. N. Kamińskiego, 
muzyka Rachliczka,. 


Benjaminek szlachecki, ks. Stojałowski, 
cieszy się obecnie bezkarnością, jaka rzadko 
przypada w udziale ludziom, oskarżonym 
o najrozmaitsze zbrodnie i występki, mię- 
dzy innemi o sprzeniewierzenie. 

W protokole stenograficznym rozpraw 
sejmowych (3 posiedzenie, 6 sesya, VII pe- 
ryod) znajdujemy pisma sądu cieszyńskiego 
i krakowskiego, domagające się wydania 
ks. Stojałowskiego. Sąd cieszyński żądał 
wydania go z powodu oskarżenia o obrazę 
czci, wniesionego przez Stapińskiego; 
sąd krakowski zaś z powodu kilkudziesię- 
ciu zbrodni i występków, między innemi 
zpowodu zbrodni sprzeniewierze- 
nia. 

Sejm nie załatwił obu tych pism i ks. 
Stojałowski wyszedł cało z opresyi. Dziś 
jednak sejm już nie istnieje, a mimo to 
sąd krakowski nie wdraża przeciw niemu 
żadnych kroków i nie rozpisuje rozprawy. 
A przecież rozprawa taka byłaby ciekawą 
dla jego wyborców, którzyby pragnęli się 
dowiedzieć, co za nowe sprzenie- 
wierzenie popełnił lampiarz je- 
rozolimski, 

Sąd cieszyński wyznaczył rozprawę przed 
przysięgłymi przeciw ks. Stojałowskiemu na 
dzień 9 września. Przedmiotem rozprawy 
jest występek z $ 488, 498 i 498 u. k. 
Oskarżycielem jest p. Stapiński, któremu 
ks. Stoj. zarzucił w swoich pisemkach ró. 
żne hańbiące czyny. 

Sądzimy,że i sąd krakowski powinien sko- 
rzystać ze sposobności i rozpisać rozpra- 
wę, zanim ks. Stojałowski schro- 
ui się znów poza nietykalność 
poselską. Przypominamy tylko, z jaką 
skwapliwością chciały pewne sfery zam- 
knąć tow. Daszyńskiego przed wyborami, 
oskarżonego o przestępstwo polityczne. 
Równą szybkość powinnoby się rozwinąć i 
w wypadku, w którym rozchodzi się o zwy- 
kłą zbrodnię sprzeniewierzenia. 

W interesie własnym powinno sądowni- 
ctwo nasze odrzucić od siebie nawet cień 
podejrzenia, jakoby chciało oszezędzić agi- 
tatora stańczykowskiego. 

Szkoła a wojsko. Z Mościsk donoszą: 
Od długiego już czasu dopominają się tu- 
tejsi obywatele o przebudowanie i osusze- 
nie bndynku szkolnego, wilgotnej nory, urg- 


gającej wszelkim przepisom hygienicznym 
i rujnującej wprost zdrowie kilkuset dzieci 
szkolnych. Udawano się z tą tak niecier- 
piącą zwłoki sprawą i do rady szkolnej 
krajowej, podnoszono ją publicznie, pro- 
szono również hr. Stadniekiego, wówczas 
jeszcze posła sejmowego i marszałka po- 
wiatu, o poparcie tej sprawy w sejmie — 
wszelkie jednak prośby i wołania o ratu- 
nek dla dzieci, których zdrowie poważnie 
jest zagrożone, pozostały bezskutecznemi. 
Osławiony Stadnicki, który obecnie u- 
siłuje wydrzeć chłopom mandat zapomocą 
niesłychanych rozbojów wyborczych, prze- 
szedł wprost nad tą sprawą do porządku 
dziennego, równie jak i jego adherent, sta- 
rosta Pietruski, przewodniczący okręgowej 
rady szkolnej, rzucając setki dzieci na pa- 
stwę chorób, powstających wskutek wil- 
goci. 

W tych dniach jednak zaszedł fakt, 
który zmusił pana starostę do przyznania, 
iż budynek szkolny urąga wszelkim prze: 
pisom hygienicznym. Mianowicie onegdaj 
wojskowi, odbywający manewry, przybyli 
do Mościsk i chcieli sobie urządzić w szko- 
le na dni 14 kancelaryę wojskową. Staro- 
sta Pietruski, jako przewodniczący szkol- 
nej rady okręgowej, nie pozwolił jednak na 
to, podając ze zdumiewającą szczerością za 
powód, iż nie podobna dopuścić, 
aby wojskowi byli narażeni na 
szkodliwe skutki wilgociizgni- 
lizny zastarzałej;troskąo zdro- 
wie armii nie pozwala na to! 

A więc przebywanie tylko przez 14 dni 
i to ludzi dorosłych w zgniłym budyn- 
ku szkolnym, już może zaszkodzić 
ich zdrowiu, a przesiadywanie 
kilkuset dzieci szkolnych, lata- 
mi całemi, w tymże budynku, nie ruj- 
nuje — wedle uznania pana starosty — 
zdrowia tych dzieci. Starosta, który tak 
troszczy się zdrowie armii, nie zważa zu- 
pełnie na to, że szkoła ta jest rozsadni- 
kiem chorób wśród dzieci całego miasta’ 

Zajście to jest chyba najklasyczniejszym 
przykładem dbałości władz galicyjskich o 
szkolnictwo ludowe. 


Tow. Kazimierz Mokłowski zapadł od 
wtorku w ciężką chorobę skutkiem odno- 
wienia się ran na nodze, którą dawniej 
jeszcze kilka razy nieszczęśliwie złamał. 
Lekarze orzekli, że operacya jest nieodzo- 
wną. Dokonano jej we czwartek, Spodzie- 
wamy się, że nasz dzielny towarzysz od- 
zyska wkrótce zdrowie i będzie nadal, jak 
dotychczas, pracował z pożytkiem dla par- 
tyi robotniczej, 

Z Przytuliska uczestników powstania 
z r. 1863/4 komunikują nam, że na osta- 
tniem posiedzeniu Wydział postanowił za- 
kupić dom od zakonu „Córek boskiej Mi- 
łości* w Krakowie. W niedługiej więc 
przyszłośii „Przytulisko“ przeniesione zo- 
stanie ze Zwierzyńca i będzie się mieściło 
w Krakowie przy ulicy Biskupiej Nr. 16. 
Na rzecz Przytuliska uczestników powsta- 
nia z r. 1863/4 wpłynęły od dnia 24 
czerwca do dnia: 23 lipca b. r. następują” 
ce dary: Rada miasta Tarnopola 10 K, 
zapis 6. p. Ignacego Żółtowskiego 100 K, 
p. Stefan Piech dwa razy po 10 K, wete- 
ran z „Przytnliska* p. Antoni Zdanowicz, 
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z zaoszczędzonych fanduszów 8 K i dele- 
gacyą zakopańska z przedstawienia urzą- 
dzonego przez p. A. Pyzikowskiego w Za- 
kopanem 398 K i 86 h. 


Przykra niedokładność zakradła się do 
wczorajszego nnmeru naszego pisma. Oto 
wyliczając adwokatów, których pozbawiono 
doktoratu, wymieniliśmy p. Rabinowicza. 
Dla uniknięcia nieporozumień oświadczamy, 
że nie mieliśmy na myśli ani dra Rabino- 
wicza, adwokata, zamieszkałego obeenie w 
Stryju, ani też tem mniej dra Rabinowi- 
cza, adwokata krakowskiego. 


W Poznaniu odbyło się dnia 15 b. m. 
zgromadzenie w celu uczczenia pamięci nie- 
zmordowanego bojownika socyalizmu tow. 
Wilhelma Liebknechta. Korzystając 
z licznego zebrania, wszczęto także dysku- 
syę na temat spraw bieżących i propono- 
wano kandydatury do parlamentu niemiec- 
kiego, mimo, że wybory jeszcze daleko, a 
to ze względn na trudniejsze warunki agi- 
tacyi w zaborze pruskim. Wysunięta przez 
zwolenników Róży Luksemburg kandydatu- 
ra Gogowskiego, spotkała się ze stanow- 
czą opozycyą towarzyszów z polskiej partyi 
socyalistycznej, a to z powodu szowinisty- 
cznego stanowiska Gogowsky'ego, przeszka- 
dzającego stale rozwojowi samodzielnej or- 
ganizacyi socyalistycznej polskiej w zabo- 
rze pruskim. (łogowsky oświadczył wów- 
czas, że nie ma obowiązku popierać wyłą- 
cznych interesów narodu, będącego 
może w zanikuć(!!). Tow. Adamski dał 
mu ciętą odpowiedź, powołując się na sto- 
sunki pod zaborem anstryackim, gdzie to- 
warzyzze niemieccy pracują z polskimi w 
zupełnej zgodzie i ciągłem porozumieniu, 
Na to odparł p. Gogowski: „właśnie nie 
chcemy tego, aby było jak w Austryi. We 
Francyi godzą się już socyaliści, a w Au- 
stryi jeszcze nie*. 

Strejk garbarzy w Wilnie, w którym 
bierze udział 800 robotników, trwa w dal- 
szym ciągu. Robotnicy żądają 10 godzinne- 
go dnia pracy, tj. skrócenia jej o godzinę, 
oraz, aby w sobotę kończyła się praca o 
3 popołudniu. Pracujący na akord żądają 
tygodniowej wypłaty na równi z innymi 
robotnikami. W fabrykach i w okolicznych 
lasach biwakuje wojsko. Na budynkach fa- 
brycznych wylepione są odezwy guberna- 
tora, w których uprzedza robotników, że 
w razie jakiegokolwiek zakłócenia porząd- 
ku, będą użyte jak najsurowsze środki. Od 
fabrykantów zażądano prócz tego spisu 
tych robotników, którzy, ich zdaniem, do 
strejku podburzyli. Mimo prowokującej 
postawy władz, — robotnicy zachowują 
się z całą godnością i spokojem tak, że 
wojsko nie miało dotąd pretekstu do „u- 
śmierzania buntu“. Czas wybrany na strejk 
jest pomyślny, gdyż obecnie napływa dużo 
zamówień jesiennych na skóry, fabrykanci 
jednak zmawiają się, aby nie uczynić za- 
dość żądaniom robotników i grożą w razie 
dłuższego trwania strejku zamknięciem fa- 
bryk. 

Przedajni posłowie. Ażeby z góry n- 
spokoić wszystkich interesowanych, oznaj- 
miamy, że rzecz dzieje się ani w Austryi, 
ani w Galicyi, lecz w Ameryce. Bratni 
nasz organ „Robotnik*, wychodzący w ję- 
zyku polskim w Chicago zamieszcza sensa» 


cyjne rewelacye o niesłychanej korupcyi 
członków Izby wyższej (senatu) s'anu Pen- 
sylwania, którzy w ostatniej legislaturze 
dostali około milion dolarów łapówek 
za uchwalenie różnych ustaw, zapewniają - 
cych koncesye różnym spółkom tramwajo- 
wym, tudzież całego szeregu innych pro- 
jektów, szkodliwych wysoce dla ludności 

Nie są w ten milion wliczone stosunko- 
wo nieznane sumy, obiecane za głosy pa- 
nów posłów przeciwko bilowi o oleomarga- 
rynie, których dotąd nie wypłacono, nastę 
pnie fundusz dla zabicia prawa o ochronie 
zwierzyny leśnej i kilku innych projektów, 
co do których płacono mniej jak 500 do- 
larów za każdy głos. Gdy szło o przepro- 
wadzenie „ripper bill“ dla Pittsburga, zo- 
stało pół miliona dolarów rozdzielone mię- 
dzy ezłonków obu izb. Z tej sumy otrzy- 
mali senatorzy 200.000 dolarów i ogólne 
jest mniemanie, że pół tuzina ludzi otrzy- 
mało połowę tej sumy. 

Trzej z takowych handlowali kilka dni 
z obrońcami jak i przeciwnikami bilu i osta- 
tecznie głosowali za tem. Każdemu obie 
cano 20 000 dol. za głosowanie przeciwko 
bilowi. Dwóch otrzymało za swój głos 
85.000 dol., trzeci zaś 20.000 do 35.000 
dol, więcej, niż za głosowanie przeciwko 
bilowi. O ile wiadomo, najwyższą sumą 
zapłaconą za głosowanie za Marshalem, ja- 
ko przewodniczącym, było 20.000 dolarów. 
Dwunastu buntowszczykom ofiarowano po 
10.000 dol. za głos, a jeden dostał za 
swój głos i dwa inne, przezeń kontrolowa- 
ne, 60.000 dol. Kiedy te starania okazały 
się bezskutecznemi, kupiono jeszcze 5 de- 
mokratów dla zapewnienia wyboru Mar- 
shala. Ofiarowano i żądano za głosy na 
korzyść przywilejów dla kompanij tramwa- 
jowych 1000 do 2000 dolarów. Niewielkiej 
liczbie prawodawców wręczono cenę, nim 
oddali głos. Płacenie miało nastąpić do- 
piero po podpisaniu bilu przez gubernato- 
ra, lecz zostało odłożone, aż ubite zostały 
inne bile, których zadaniem było uzależnić 
oddanie dalszych koncesyj od gubernatora 
Stone i senatorów Elkin i Griest. 

Tyle „Robotnik*, którego rewelacye wy- 
wołają niewątpliwie powszechną sensację, 
nawet u nas, w Galicyi. Milion dolarów 
jest w naszych stosunkach liczbą niedości- 
gnioną. Tak drogo, jak w Ameryce, nie 
sprzedaje się nigdzie indziej... 


Projekt kolel transalaskańskiej, jako 
przedłużenia syberyjskiej. Półwysep Ala- 
ska, tworzący północno zachodni kres Ame- 
ryki, oddzielony jest od lądu azyatyckiego 
wązkiem stosunkowo morzem i cieśniną Beh- 
rynga. Fakt ten podał myśl wielkiemu kon- 
sorcyum kapitalistów, na czele którego stoi 
Francuz Lebel, zaprojektować budowę ko- 
lei w poprzek Alaski, aby wytworzyć po- 
łączenie pomiędzy koleją syberyjską, a 
istniejącemi liniami amerykańskiemi. Dłu- 
gość tej nowej linii wynosiłaby 3 tysiące 
kilometrów. Bezpośrednią komunikacyę po- 
między Syberyą a Ameryką podtrzymywały- 
by olbrzymie promy parowe, na których 
przewożonoby pociągi przez morze Behryn- 
ga. Kapitał potrzebny do tak ogromnego 
przedsiębiorstwa obliczono na okrągły mi- 
liard. W razie budowy powyższej kolei 
zyskałby nietylko handel wszechświatowy, 


ale podniosłaby się znacznie wartość ko- 
palń złota w Klondyce. 


Arcypocleszne, umizgi. Jak bardzo agi- 
towali fabrykanci za swoim kandydatem 
nacyonał-liberałem w okręgu duisburskim 
wśród robotników polskich, świadczy fakt, 
iż dyrekcya fabryki „Rheinische Stahlwer- 
ke“ w Meiderich wydałą nawet odezwę 
polską, z której ustęp tu, jako osobliwość, 
powtarzamy : 

„Meiderich, 23 lipea 1901. Do nazych 
Robotniekow, mistrzow it. d. tych Rheinl. 
Stahlwerkow w Meiderich. W miesiącu cierp- 
ca 1898 to my woz bardzo proszili, we 
wazey i nazey interresiy, i w interresiy 
nazei industriy, tego Pana Theodor Móller 
s Brakwede national-liberalney partiy. wto- 
rego my sa tegiego hłopa znali onimu waz 
głos dacz. My miely bardzo prawie, se my 
go sa nazego Kandidata wystawili. Wy 
widzieczcie, se nas wybor dobry był, Nasz 
nojasnieszwy Krol i Cesarsz, oni go do han- 
del ministra srobili — wielka slusba w 
pruszkie krolestwie...* 

Sądzimy, że ta próbka wystarcza. 


Wąż morski w miniaturze. Ubogi dnchem 
„Przedświt“, obawiając się po kompromita- 
cyi z upieczonym noworodkiem puszczać 
się na bardzo ryzykowne głupstwa, poprze- 
staje na zdaniem jego, skromniejszych. Nie 
wynalazł zatem węża morskiego w którymś 
z oceanów, lecz solitera w studni wodo- 
ciągowej w Dajworze, co miało strasznie 
„zaniepokoić mieszkańców Krakowa*. Pi- 
semko to nie wie, że w wodzie żyć mogą 
tylko niedostrzegalne zarodki tego pago- 
Żyta, które rozwijają się dopiero w orga- 
nizmie ludzkim lub zwierzęcym. Gdyby 
znajdowały się w wodzie zresztą już roz- 
winięte i dla wszystkich widzialne długie 
tasiemce, to niktby przecie nie robił sobie 
sportu z ich połykania. 

„Spokojny obywatel rosyjski“, Tak 
nazywa „Warszawskij Dniewnik* śmie- 
sznego awanturnika gen. Ritticha, słynne- 
go ze swej pompatycznej odezwy do Cze- 
chów, omawiając ogłoszony przez „Arbei- 
ter Ztg." tajny okólnik namiestnictwa cze- 
skiego i dziwiąc się przytem brakowi prze- 
nikliwości u administracyi austryackiej, któ- 
ra przeciwko tak „spokojnemu obywatelo- 
wi“ przedsiębierze „tak energiczne środki“, 

Na szpaltach „Dniewnika*, organu ge- 
nerał-gubernatora warszawskiego, wyma- 
wianie nietolerancyi komukolwiek wogóle— 
brzmi fałszywie i bezczelnie: wieluż to za- 
granicznych obywateli pod najbłahszym pre- 
tekstem bezprawnie latami przetrzymywa- 
nych jest w cytadeli warszawskiej—zwła- 
szcza austryackich, za którymi przecie ro- 
dak. Gołuchowski ująć się nigdy nie raczy. 
A dalej, jak wprost już zabawnie brzmi 
epitet „spokojny*, przyklejony do nazwi 
ska Ritticha, który pod wpływem moska- 
lofilskiego wiatru wiejącego w Pradze, za- 
ezął się rozbijać tam, jakby w jakimś Graj- 
woronie, lub innej mieścinie rosyjskiej. Przy- 
pomina się tu anegdota o owym Moskaln, 
który, narobiwszy awantur, potem dodaje, 
że szczęście, iż natrafiono na tak spokoj- 
nego, jak on, człowieka... 

Z za kulis czynownietwa rosyjskiego. 
O powodach ustąpienia gubernatora wileń- 
skiego, ks. Gruzińskiego podaje warszawski 
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„Robotnik* następujący charakterystyczny 
szczegół: „Gubernator wileński, ks. Gru- 
ziński, skradł kaucye, złożone przez 
przedsiębiorców budowy nowego więzienia; 
prócz tego popełnił „małe* nadużycia przy 
budowie domu dla obłąkanych w Wilejce. 
Za karę — przeniesiono go na posadę ku- 
ratora instytucyj dobroczynnych imienia ca- 
rowej Maryi..." 


Zgromadzenie wyborców. 


Zgromadzenie wyborców, zwołane przez 
stronnictwo demokratyczne, odbyło się we 
czwartek o godz. 6 wieczór w sali rady 
miejskiej, pod przewodnictwem p. dyrektora 
Petelenza. 


Referat posła Doboszyńskiego. 

Dr. Doboszyński odczytał referat 
o ekonomicznem położeniu kraju, w którym 
wykazywał, iż Galicya należy do najbie- 
dniejszych krajów w Anustryi. Następnie 
zastanawiał się dr. Doboszyński nad środ- 
kami uprzemysłowienia kraju. Podniesienin 
się kraju stoi na przeszkodzie zła gospo- 
darka, ucisk podatkowy i lekeeważenie 
spraw ekonomicznych przez władze poli- 
tyczne, które wolą zajmować się ścią- 
ganiem podatków, braniem re- 
kruta i forsowaniem kandyda- 
tów rządowych. (Brawo). Szlachta 
również lekceważy sobie przemysł w kraju. 
Taki np. ks. Andrzej Lubomirski 
marnuje siły w akcyi polity- 
cznej (w komitecie centralnym Hed.) 
w której wcale wawrzynów nie 
zdobywa. (Brawo). 


Sprawozdanie posła Rottera. 

Następnie zabrał głos, przyjęty oklaska- 
mi, dyr. Rotter. Sprawozdanie swe roz- 
poczyna od krótkiej historyi klubu demo- 
kr:tycznego w sejmie. Klub ten uległ dwa 
razy secesyi, raz w r. 1898 z powodu 
wniosku o reformę wyborczą, drugi raz 
w r. 1900 z okazyi wiecu stronnictwa de- 
mokratycznego. Nie wiadomo co wpłynęło 
na secesyę w r. 1900; w każdym razie 
na Becesyonistów nie działało wówczas na- 
tchnienie ducha św. (Wesołość! Tow. Da- 
szyński woła: Natchnienie Pi- 
nińskiego!). Mówca omawia doniosłość 
reformy wyborczej, poddając zachowanie 
się stańczyków dosadnej krytyce. Powia- 
dają konserwatyści, że w parlamencie nie 
powinno prać się brudów krajowych. Otóż 
przedewszystkiem nie powinny brudy te 
istnieć, wówezas nie będzie co prać w par- 
lamencie (wesołość i oklaski); zresztą niech 
otworzą dla ludu sejm, to będzie się prać 
brudy w kraju. Następnie przechodzi mówca 
dosprawy fundacyiskarbkowskiej 
W chwili gdy mówca jako członek komi- 
syi budżetowej sprawą tą zaczął się zaj- 
mować, fundacya przedstawiała stan bar- 
dzo opłakany. Usilnym staraniom mówcy 
udało się opłakane te stosunki polepszyć. 
Następnie omawia poseł Rotter sprawę re- 
formy szkół średnich, tndzież szkolnictwa 
ludowego, krytykując dosadnie stan oświaty 
w kraju, tudzież kreśląc swe usiłowania 
w kierunku reformy szkół Średnich. 

Również skutkiem usiłowań mówcy, sejm 
uchwalił poprawkę do ustawy budowlanej, 
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która czyni przynajmniej wykonanie tej 
ustawy możliwem. Mówca wnosił również 
liczne interpelacye, między innemi interpe- 
lacyę w sprawie szarży dragonów na uli- 
cach Krakowa w czasie wyborów do par- 
lamentu, w sprawie aresztowania posła 
Wójcika, w sprawie kontumacyi miej- 
skiej, dalej poruszył mówca w sejmie spra- 
wę statutu m. Krakowa, prestacyj szkol- 
nych i w. in. Sprawozdanie swe, przery- 
wane często oklaskami, zakończył poseł 
Rotter w następujący sposób: „Przed 6 
laty przyrtzekłem wyborcom, że zwrócę im 
mandat w stanie, w jakim go otrzymałem, 
czystym i nieskalanym. Mam to przekona- 
nie, iż przyrzeczenia dotrzymałem i że man 
dat czysty i nieskalany wyborcom zwra- 
cam”. (Długotrwałe oklaski i brawa). 


Dyskusya. 

W dyskusyi zabierają głos: dyrektor 
Parczyński, który imieniem nauczy- 
cielstwa składa p. Rotterowi podziękowa- 
nie i wnosi wotum zaufania. 

Dyrektor Rosół omawia smutne sto- 
sunki wśród nauczycieli ludowych i żąda 
zmiany ustawy dyscyplinarnej i regulacji 
płac. (Oklaski). 

Dyrektor Bandrowski interpeluje po- 
sła Rottera w sprawie prześladowań, na 
jakie jest narażony Uniwersytet ludowy i 
Tow. Szkoły ludowej, 

P. Himmelblan porusza sprawę o- 
płat szkolnych i mundurków, Wytyka ró- 
wnież, że podręczniki dla szkół ludowych 
techna lojalizmem, ale nie zawierają w so- 
bie nie polskiego. (Oklaski). 


Mowa posła Daszyńskiego. 

Poseł tow. Daszyński, przywitany 
długotrwałymi oklaskami, oświadcza, iż 
przemawia jako wyborca i człowiek, który 
od wielu lat obserwuje stosunki naszego 
kraju. Słyszeliśmy tu o różnych planach, 
kanałach, kolejach, Jaką jednak mamy 
gwarancyę, że program ten będzie wyko- 
nany ? Czy pieniądze w rękach sejmu obe- 
cnego będą pozostawały pod dostateczną 
kontrolą? Wszystko to będzie na papie- 
rze, jeżeli nie nastąpi postęp kultural- 
ny, jeżeli nie otrząśniemy naszego ludu z 
analfabetyzmu i stanu półniewolnictwa. (O- 
klaski). 

Zamiast tego nadchodzą dzień w dzień 
wieści o strasznych nadużyciach na wsi. 
Przed sześciu laty mieliśmy zajścia chole. 
rzyńskie, dziś system nadużyć się wydo- 
skonalił i zatrawa nasze życie publiczne. 
I tu w Krakowie będziemy świadkami pre- 
syi, dokonywanej na urzędnikach i ludziach 
zawisłych. Zebaczymy, czy zdobędą się wy- 
borcy miejscy na heroizm, który już oka- 
zał chłop w jawnem głosowaniu. 

Dziś możemy spodziewać się akcyi opo- 
zycyjnej przedewszystkiem z miast. Kto w 
mieście kandyduje, musi być opozycyjnym, 
choćby przedtem był kandydatem komitetu 
centralnego. (Wesołość). Cyfry i plany dra 
Doboszyńskiego mogą łatwo rozbić się o 
apatyę i egoizm większości sejmowej. Mo- 
wea przytaczą kilka jaskrawych faktów : 
szkoła w Białej, której sejm nie u- 
krajowił, aby nie drażnić garstki „spise- 
rów" niemieckich, Morskie oko, które 
nam wydzierają Węgrzy. Ani dla relni- 
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ctwa, ani dla przemysłu, ani dla ochrony 
robotników nie zrobił sejm nic. 

Zato żandarmi pilnują wyborów. Płatni 
zdrajcy jak Stojałowski, sfory naganiaczy 
rzuciły się na biedny lnd, odbierając mu 
resztę świadomości politycznej, urządzając 
na jego ciele wiwisekcyę. Całe powiaty wy- 
dzierżawia się jak karczmy arendarzomi|! 
Przeciw tej niegodnej farsie musimy pro- 
testować z głębi duszy bez różnicy stron- 
nictw. Tu idzie o przyszłość naszego kra- 
ju i ludu. Mowca nie stawia rezolucyi, aby 
potem nie mówiono, że na zgromadzeniu 
była większość socyalistyczna. Mimo to 8ą- 
dzi, że za protestem oświadczą się wszy- 
scy. Jestto nasz obowiązek wobec bezbron= 
nego ludu. (Burzliwe oklaski). 


Dalsza dyskusya. 

P. Z. Mikołajski opowiada drasty- 
czne i oburzające fakty oszustw wybor- 
czych w powiecie krakowskim i wnosi, aby 
zebranie dzisiejsze uchwaliło wysłanie de- 
putacyi do ministra Kórbera. W skład jej 
proponuje posłów Daszyńskiego i Rottera. 
(Oklaski). 

Poseł Rotter omawia w kofńicowem 
przemówieniu kwestye, poruszone w dysku- 
syi. Nadużycia wyborcze są wprost gro- 
źnem niebezpieczeństwem dla spokoju spo- 
łecznego. Przeciw nim musi wystąpić z o- 
burzeniem nietylko człowiek uczciwy, ale 
rozsądny i przezorny, czujący, że mo: 
że nastąpić katastrofa. Na wybór do depu- 
tacyi się zgadza. (Oklaski). 

Po wyczerpaniu porządku obrad, poddał 
przewodniczący pod głosowanie wniosek o 
wyrażenie votnm ufności p. Rotterowi i o 
wysłanie deputacyi w sprawie gwałtów wy- 
borczych. Jeden i drugi wniosek uchwalo- 
no jednogłośnie, poczem przewodniczący 
zamknął zebranie. 


Telegraf i telefon. 


Ksiądz kanonik oszustem. 

Lwów, 23 sierpnia. Na wczorajszej 
rozprawie popołudniowej odczytywano 
w dalszym ciągu akta, między tymi 
zeznanie dra Zygmunta Aschkenaze- 
go, który podaje, iż leczył Gilo- 
wą, aktorkę, a na jej polecenie 
leczył i ks. Mardyrosiewicza 
na chorobę zakaźną. 

Dalej odczytano zeznania niejakiej 
p. Ogińskiej, wdowy, nauczycielki, 
która zeznaje, iż miała „przelotny“ 
stosunek z ks. Mardyrosiewiczem, któ- 
ry dawał jej rozmaite wartościowe po- 
darunki. 

W dalszym ciągu przybrała rozpra- 
wa charakter rozprawy tajnej. 
Przewodniczący wezwał do sie- 
bie ks. Mardyrosiewicza, który przy- 
stąpił do samego stołu, obrońca i pro- 
kurator ustawili się zakrzesła- 
mi i w ten sposób, półszeptem 
odczytano mnóstwo liścików 
różowych, kompromitujących w wy- 
sokim stopniu oskarkonego. Wskutek 
tego większa część szczegółów uszła 
uwagi prasy i publiczności. 

Wreszcie odczytano zeznania Mu- 
szyńskiego, który podaje, iż Œi- 
lowa mówiła mu, że z powcdu gor: 
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szącego jej stosunku z ks. 
ardyrosiewiczem — mąż jej 
podupadł moralnie, a następnie 
Popełnił samobójstwo. 
Na tem zakończono postępowanie 
dowodowe. 


Prokurator w wywodzie swym 
uzasadnia kompetencyę trybunału do 
sądzenia tej sprawy, następnie doma- 
ga się surowej kary na oskarżonego, 
podnosząc, jako okoliczności obciąża- 
Jące, gorszące życie ks. Mardyrosiewi- 
cza, przynoszące hańbę stanowi du- 
chownemu, tudzież powtarzanie 
się czynów karygodnych przez 
11 lat. 


Obrońca dr. Dwernicki z fałszy- 
wym patosem wypowiada wielką a p o- 
teozę kradzieży, oszustwa i 
gorszącego życia, na jakie po- 
zwalał sobie ks. Mardyrosiewicz, i do- 
maga się łagodnego wymiaru kary. 
Następnie na mocy dziwnej logiki i 
pojęcia o psychologii ludzkiej twier- 
dzi, iż dla chłopa kara długiego 
więzienia nie jest tak dotkli- 
wą(P!), jak dla księdza(!), który 
nie przeniósłby (?) dłuższego więzienia. 

Po jednogodzinnej przeszło naradzie ogło- 
sił trybunał 

wyrok 
skazujący ks. Mardyrosiewicza za zbro- 
dnięsprzeniewierzeniaprzeszło 
280 000koron na karę tylko 8mie- 
Bięcy zwykłego więzienia. Proku 
rator zgłosił natychmiast odwołanie od zbyt 
niskiego wymiaru kary. Po ogłoszeniu wy- 
roku wybuchły na sali głośne szmery i 
syki. 
Strejk krawców we Lwowie. 

Lwów, 23 sierpnia. Tutejsi krawcy 
i krawczynie żydowskie, należący do 
konfekcyi damskiej, w liczbie 150, 
uchwalili wypowiedzieć robotę na 14 
dni w 40 pracowniach. Robotnicy do- 
magają się skrócenia czasu pracy, tak, 
by praca trwała tylko od godz. 8 ra- 
no do 6 popoł., z przerwą w południe 
od godz. 1 do 2, podwyższenia płacy 
o 80 proc., podwójnego wynagrodze- 
nia za pracę pozagodzinową; wypo- 
wiedzenie roboty nastąpić może tylko 
w czasie od 1 września do 15 listopa- 
da, tudzież od 1 marca do 15 maja, 
zresztą zaś obowiązani są majstrowie 
dać zajęcie robotnikom przez cały 
sezon. 

Rozruchy w Ottynii. 

Stanisławów, 23 sierpnia. Prócz 20 
nwięzionych w Stanisławowie, prze- 
bywa w aresztach sądowych w Otty- 
nii 8 chłopów. Delegowany przez sąd 
obwodowy, jako sędzia śledczy, radca 
Karanowicz pracuje bez przerwy na 
miejscu. Ponieważ śledztwo znacznie 
postąpiło, zawezwał on telegraficznie 
prokuratora, celem uczynienia wnio- 
sków. Ziastępca prokuratora Schneider 
z rozpraw sądowych wprost pojechał 
do Ottynii i na jego wniosek sędzia 
zarządził wypuszczenie 8 uwięzionych. 
Obecnie zostali wypuszczeni i odje- 
chali. 


Sejm czeski. 

Wiedeń, 23 sierpnia. Dziś nastąpiło 
rozstrzygnięcie co do terminu rozwią- 
zania 1 ponownego zwołania sejmu 
czeskiego, tudzież co do kalendarza 
prac parlamentarnych. 

Rozwiązanie sejmu czeskiego nastą- 
pi w najbliższym tygodniu, a wybo- 
ry rozpisane zostaną na drugi tydzień 
października, na podstawie Świeżo 
sankoyonowanej reformy wyborczej. 
Nowy sejm zwołany zostanie na kró- 
tłą sesyę z końcem roku bieżącego. 

Prześladowania stowarzyszeń zawo- 

dowych. 

Wiedeń, 23 sierpnia. Sskretarz ko- 
misyi zawodowej Hueber i poseł tow. 
Sohumeier udali się do ministra Kör- 
kera z zażaleniem, że władze polity- 
czne uważają członków stowarzyszeń 
zawodowych, podróżujących w celu 
szukania pracy, za włóczęgów i od- 
powiednio do tego ich traktują. 

Minister kazał sobie przedłożyć ma- 
teryał faktyczny i obiecał, że naduży- 
cia powyższe usunie. 

Ofiara ćwiczeń wojskowych. 

Wledań, 23 sierpnia. Z Oedenburga do- 
noszą, iż podczas ćwiczeń w strzelaniu re- 
zerwy honwedów w dziedzińcu koszarowym 
padł ugodzony ostrym ładunkiem sierżant 
Józef Kiss Strzał wymierzony został przez 
kaprala Halasi. Czy było to dziełem przy- 
padku, czy aktem zemsty, dotąd niewiado- 
mo. Lekarze twierdzą, iż życiu Kissa nie 
grozi poważne niebezpieczeństwo. 


Wybór w mlejsce dra Kaizla. 
Praga, 23 sierpnia. Mandat poselski do 
Rady państwa, opróżniony przez śmierć 
dra Kaizla, ma być ofiarowany drowi Ea- 
glowi, prezesowi klabu młodoczeskiego, 


Krlegnammer ustępuje? 

Budapeszt, 23 sierpnia. „N. Pester Jour- 
nal“ podaje z rzekomo wiarygodnego źró- 
dła, że w Ischlu w czasie konferencyi ce- 
sarza z prezydentami obu gabinetów, roz- 
prawiano dużo o możliwości dymisyi mini- 
stra wojny barona Krieghammera, Jego na- 
stępcą byłby, wedle dziennika budapeszteń- 
skiego, barcn Waldstadten, jeden z inspe- 
ktorów armii. 

Wyrok sądu wojskowego. 

Gabin, 23 sierpnia Rozeszła się pogło- 
ska, która przedostała się i do prasy, że 
jeden z głównych świadków obciążających 
skazanego Martena, przyznał się sam do 
popełnienia morderstwa na rotmistrzu Kro- 
sigku. 

Dzienniki urzędowe zaprzeczają tej werayi 

Podróże carskie. 

Berlin, 23 sierpnia. Biuro Wolffa do- 
nosi, że car Mikołaj wysłał własnoręczny 
list do cesarza Wilhelma z propozycyą wi- 
dzenia się. 

Rosyanie nad Prutem. 

Bukareszt, 23 sierpnia. Pod Kilią ze- 
brało się 20 rosyjskich łodzi tor- 
pedowych i kilka łodzi awizo 
wych. Oprócz tego zauważono, że Ro- 
sya gromadzi przy ujściu Pru- 
tu znaczne siły wojskowe i bu- 
duje tam fortyfikacye, 


Zatarg Wenezueli z Kolumbią. 

Paryż, 23 sierpnia. Z wyspy Curaca0 
donoszą, iż 22 tysiące wojsk wenezuelskich 
wyruszyło do Rio,(w Kolumbii), celem po- 
parcia tamtejszej rewolncji. 

Zatarg francusko -tureckl. 

Konstantynopol, 23 sierpnia. Pierwszy 
sekretarz sułtana, Izzet-bej, zawiadomił 
Constansa, że sułtan dotrzyma przyrzeczeń, 
poczynionych Francyi, jeżeli tylko rząd 
francuski sfinansuje pożyczkę turecką w 
kwocie 5 milionów tureckich. 

Katastrofy. 

Madryt, 23 sierpnia. Wskutek gęstej 
mgły zderzył się parowiec francuski „Con: 
stantin* w odległości 25 mil od wybrzeża 
pod Vigo z greckim okrętem „Fmannel*, 
który natychmiast zatonął, „Constantin“ 
wyratował całą załogę „Emanuela“ i zas 
wiózł ją do Vigo. 


Cyrkularz Kriigera. 

Bruksela, 23 sierpnia. Nota Kriigera, 
spowodowana prokłamacyą Kitchenera, zwra- 
ca uwagę mocarstw, iż Anglia narusza po- 
stanowienia konferencyi haagskiej. Nota 
Wzywa mocarstwa, by w tej sprawie głos 
zabrały; w przeciwnym razie Krüger prze- 
każe generałowi Botha decyzyę eo do od- 
powiednich represalij wobec An- 
glików. | 

Zabór Transvaalu. 

Londyn, 23 sierpnia. Biuro Reutera 
donosi z SŚmaldeel pod datą 21 bm.: 
Przed kilku dniami napadł znienacka 
pułkownik Barker i major Pinccoffia 
oddział Burów pod Doornberg. Sie- 
dmiu Burów zabitych, 2 raunych, 21 
pojmanych. 

Pretorya, 23 sierpnia. Bukton, po- 
chodzący z kraju Przylądkowego, zo- 
stał tu rozstrzelany pod zarzutem 
szpiegostwa na rzecz Burów. 3 jego 
towarzyszów zatrzymano jako jeńców 
wojennych. 


Wypadki w Chlnach. 

Berlin, 23 sierpnia. Dochodzi tn wia- 
domość, iż Lihungczang zachorował przed 
3 dniami. Książę Czing dwukrotnie zwra- 
cał się do cesarza z prośbą o upoważnie- 
nie do podpisania protokołu pokojowego z 
państwami europejskiemi. Odpowiedzi nie 
otrzymał dotąd i oczekuje na nią. 


NADESŁANE. 


(Ze ten dział redakcya nia odpowiada). 


Zakład wodoleczniczy 


w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5, 
pod kierownictwem specyalisty do eho- 
rób nerwowych dra Kupozyka, 

901 otwarty przez cały rok. 85- 


DeWilkelm Schmidt 


kancelaryę adwokacką 


w Krakowie, ul. Grodzka 26. 
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857 BROWAR PAROWY 12-52 
J. A. Johna Synów w Krakowie 


przy ul. Lubicz 15/17, tel. 53, 
poleca znane Pi swoje, jak: Piwo 
z dobroci wa Eksportowe; 


Miarcowe, Leżak i Bok. 
Piwo beczkowe i butelkowe wydaje się 
wprost z piwnice sztucznie chłodzonych. 


Pierwszorzędna krajowa fabryka gorsetów 


H. SCHMEIDLERA 
w Krakowie, Stradom L. 15 
Filia: Grodzka L. | (wchód przez sień) 


dostarcza gorsetów wszelkiego rodzaju 
najnowszej konstrukcyi. 


Obstalunki z prowicyl uskutecznia się odwrotna 
pocztą. 870 6—10 


Uczniowie I uczennice 


(wyzn. mojżesz.) znajda wygodne 
pomieszczenie i troskliwa opiekę. 


Wiadomość u p. Józefa Schónherga, 
Grodzka 15 (sklev). 951 2—? 


seestt<te<$tE< 


WOLNE POSADY. 


Miejskie Bluro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biur 
ma do rozdania miejsca dla : 

2 kelnerek 

1 muzykalnej sklepowej (do wypożyczalni nut) 

2 klucznie 

2 bon Francuzek 

1 bony Nlemki muzykalnej 

1 nauczycielki Polki z franc. | muz. 

1 nauczycielki Angielki z franc. | muz. 

10 szwaczek 

2 praczek do pralni 

1 kartonlarki 

Klikadziesiat sług | kucharek. którety także 
froterowały posadzki. 


Poszukują posady : kucharze, murarze, cieśle. 
stolarze, pisarze kancelaryjni | ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, nlańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki, panny słu- 
żące, klucznice, gospodynie, kucharki. maki. 
maszyniści, leśniozowie, ekonom. 


Zgłaszać się należy w Biurze między godz’ 
8 rano a '/48 popołudniu. — Z prowincyi przyj- 
muje się zgłoszania ligstowale. 130. 200—? 


KIXIiXTXIXiKiii[3 


Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy 


BYSTRA obok BIELSKA 


(ŚLĄSK AUSTRYACKI). 


Wytworne urządzenie! 


Prospektów dostarcza Zarząd. 


— Ceny umiarkowane! 
919 


A 


MAGIA 
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I 
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Posllne pożywienie 


wzmacnlające apetyt i nadzwyczaj pożywne jest podstawą dla : 
sucharków Tropon, clastek Tropon, czekolady Tropon, kakao Tro- 
pon, mączki odżywczej dla dzieci Tropon. 


Mączka z blałka Tropon jako dodatek do potraw dla zdrowych i re- 
konwalescentów. 
Książka kucharska „Moderne Kraftkiiche* darmo i opłatnie. Wszędzie do 
nabycia, gdzie niema, udzielają wiadomości w najbliższem miejscu sprzedaży 
Oest.-ung. Tropon-Werke, Wien, VIII/I, Kochgasse 3. 
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PONI 


GITAROWA 


=} tylko za 12 K (cena skle- 
powa 24 K). Oprawa bardzo pięknie czarno po- 
liturowana, opatrzona różnobarwnemi arabeskami 
i skalą, 41 strun, 6 grup akordowych. Przez 
osobliwe zestawienie akompaniamentowych akor- 
dów w grupy i obok siebie leżących strun me- 
|lodyjnych, jest teraz rzeczą możliwą granie 
odrazu najpiękniejszych pieśni, tańców itd. bez 
nauczyciela i bez znajomości nut. Wysyłka cał- 
kowita wraz ze wskazówką (szkoła), pierście- 
niem, kluczem do strun, kartonem i 6 nutami. 
Cena 12 K. 


Koncert. piston-accordeon 


wskutek swej pomysłowej konstrukcji, 
bardzo trwałej budowy i niskiej ceny 
wywołuje wielki podziw. Bez znajo- 
mości nut może każdy grać najpiękniej- 
sze tańce, marsze, pieśni itd. Intru- 
ment ma 28 głosów o mocnym akom- 
paniamencie basowym 5 K. Następnie 
polecam 
Aparat fotograficzny 
6 8-80 K ww 
Błyskawica; 

którym każdy bez wiadomości przed- 
wstępnych może kompletnie gotowe 
fotografie sporządzać. — Lekka pro- 
sta manipulacya. Rozmiar 5)C5. Cena 
kompletnego aparatu fotograficznego 
z wszystkimi przyborami, z przystępnym opi- 
sem, w eleganckiej kasecie 3:80 K. Większy apa- 
rat z objektywem i licznymi przyborami 6 K. 
Za skrzynię 70 h. 845 7—9 


M. RUNDBAKIN, Wiedeń, IX., Bergg. 3. 


Korespondencya polska. 
Bogato ilustrowany katalog darmo. 


gĘTzzzpgiciimiy 
TRENCSIN-TEPLITZ 


Kąpiele siarczane w Wyż. Węgrzech 
Perła Karpat; 
od stacyi kolei Tepła-Trencsin-Teplictz 20 min. 


* 


oddalone. Najsliniejsze kąpiele siarczane austro- 
węg. Monarchii z natural. gorącemi źródłami 
od 872—423 i oryginal. namułem przeciw 


gośćcowi, reumatyzmowi, 


paraliżowi, ischias. 


Kąpiele dla dam, osobno dla panów. Zakład 
leczn. zimną wodą źródlaną z wysokich gór; 
masaż, elektryczne zastosowania, gimnastyka 
lecznicza. Żętyczna i górska kuracya. Wygo- 
dne i tanie mieszkania w Sinahaus, Hotel Te- 
plitz, dworzec przy źródle, oraz dom pod 3-ma 
sercami szczególnie polecony. Dobry i tani stół 
w Cursalonhotel Teplitz „Oesterreich“, „pod 


> | słoniem“ dla izraelitów, i w wielu innych za- 


kładach gastronom. W maju i wrześniu za 6 
koron całe dzienne utrzymanie. Bez stołu tylko 
3 korony za kąpiele (bez bielizny) i pokój, — 
Codziennie koncerta, teatr i inne zabawy; po- 
łożenie zasłonione od wiatrów, powietrze czy- 
ste. Przeszło 6000 kuracyuszów. Omnibusy | do- 
różki do każdego pociągu. Kąpiele cały rok. 
Właściwy sezon kapielowy od d. (-go maja do 
końca września. Prospekta ilustrowane rozsyła 
darmo Dyrekcya. 


Kto cierpi na padaczkę, 
Padaczka. kurcze P inne ee A 


przypadłości, niechaj o 


tem zażąda broszury. Do nabycia darmo opła- 
tnie przez Schwanen=Apotheke;, 
Frankfurt a. M. 
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